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Dzieje W incentego Niemojowskiego 
po rew olucji 1830 roku,

spisane przez jego cioteczną siostrę,

Barbarę z Walknoieskich Kamińska.

(Ciąg dalszy).

O dtąd zostało bardzo utrudnione wejście do K ar
m elitów; aż przecie oddano więźniów pod szczególny 
dozór radzcy stanu  Starankiewicza. Ten, podczas po
w stania więziony w zamku z innymi M oskalami, był 
winien W incentemu szlachetne obejście, k tóre je s t ce
chą społeczeństw cywilizowanych, a ja k  się sam wyra
z ił, winien był Niemojowskiemu, że głowę nosi na k a r
ku. Dowiedziawszy się od Sojeckiego o naszych stosun
kach , przysłał mi k artę  wolnego wnijścia i tę  odna
wiał, ile się razy do niego zgłosiłam. Tylko przez czas 
badania  więźniów, który trw ał dwa m iesiące, wszelki 
do nich przystęp został wzbroniony. Napróżno kilka 
razy ko łata łam  do Starankiewicza. Znudzony moimi 
listam i, przybył do mnie pewnego razu , aby mi powie
dzieć, że próżno papier psuję, bo jego służący ma roz
kaz palić wszelkie listy, które z proźbam i przychodzą; 
że zakaz wpuszczania do wńęźniów w ciągu indagacyi 
je s t absolutny i że na raz jeden  tylko przez poważanie 
dla Niemojowskiego pozwoli mi odwiedzić gor „ale bez 
córki Ludwiki, k tó ra  je s t zagorzała pa tryo tka.“

Przez trzy la ta  trzym ali biednych więźniów u K ar
melitów bez b ad ań , azatem bez wyroku. Niepewność 
losu , nieczyste powietrze więzienne, rozmaite przykro
ści od rozmaitych dozorców, których co cztery tygodnie 
zmieniano z obawTy zaprzyjaźnienia lub przekupstw a — 
wszystko to  dręczyło nieboraków, ale nigdy zupełnie 
nadziei niepozbawiało. Zaznajomiona prawie z wszyst- 
stkim i, za każdem przybyciem witałam  się, p łakałam  
z nim i, stara łam  się utwierdzić w nich nadzieję zmia
ny, k tó ra  i nam  po ulicach chodzącym jeszcze serca 
koiła. Wszyscy pragnęli wyroku śm ierci, gdy razu je 
dnego zaproponowano im , aby uznali się winnymi i p ro
sili cara  o ułaskaw ienie; żaden takiej proźby podpisać 
nie chciał.

Zesłano nakoniec komisyą śledczą z pięciu złożoną, 
na czele której znajdował się jen era ł Sulima. Nazwi

sko jego, oraz i jen e ra ła  P aniu tyna, zostały mi w p a 
mięci dla nader delikatnego obchodzenia się z więźnia
mi. Należał do komisyi i K alasanty Szaniawski d la  ję 
zyka polskiego, bo nie każdy z więźniów mógł lub chciał 
tłóm aczyć się po francuzku; ten niegodziwiec podstęp
ne niezmiernie czynił pytania. P rokuratorem  był s ła 
wny Poklękowski; wnioski jego były tak  obrażające de
likatność i uczciwość człowieka, że mu Niemojowski 
przerwał mowę dwa razy, przypom inając, że nie ma do 
czynienia z ulicznymi zbrodniarzam i.

Po dwumiesięcznem badan iu , a  jednom iesięcznem  
wahaniu się sędziów i po ukazie cesarskim , wydanym 
w odpowiedzi na rap o rt mu uczyniony, wyrok śmierci 
w ypadł na Wysockiego i innych Belwederczyków i na 
Niemojowskiego.

W iadom a była głuchota W incentego: czytać mu 
więc wyroku nie mogli. Jen e ra ł Paniutyn chciał mu go 
piśmiennie oznajmić. Że jednak  było rozkazane, aby 
czytać dekret każdemu w obec wszystkich, zgrom adzo
no ich do sali i zaczęto od Wysockiego. Gdy p r/y sz ła  
kolej na Wincentego, ten tłóm acząc się głuchotą, p ro 
sił, aby samemu wolno było swój wyrok przeczytać; 
jakoż głośno, spokojnie, bez w zdrygnięcia odczytał go 
zaraz —  a że właśnie była to  godzina przechadzki, wy
szedł więc do ogrodu. Przechodząc koło W ysockiego, 
podał mu rękę, d rugą wskazując na niebo, rzek ł: „któ
ry tam  pierwszy pójdzie, zamówi miejsce dla drugiego."

Te dekreta miały niby jeszcze pójść do zatwierdze
nia cesarskiego; sędziowie d la  ulżenia sum ieniu głosili, 
że ułaskaw ienie nastąpi.

Uwiadomiona na wsi o tem , co zaszło, pospieszy
łam  do Warszawy, a następnie do Karmelitów. Zam iast 
zasm ucenia, znalazłam  wszystkich weselszych. Cieszyli 
się , że ich męczarnie zbliżają się do końca. P ostano ; 
wili o żadną nie prosić ła sk ę , pełni przekonania, że 
śmierć za kraj poniesiona je s t  chlubą.

Tem przykrzej wyznać mi na tem m iejscu, że póź
niej poseł K onstanty Swidziński, osadzony chwilowo u 
Karm elitów dla ciągnienia zeń inkwizycyi ze zjazdu Z a
kroczymskiego, zastawszy raz W incentego, znękanego 
chorobą, n a m ó w i ł  go do proszenia cesarza o ułaskaw ie
nie. Żałow ał on tego później niezmiernie —  a mnie 
jeszcze m arkotniej było, że się wtedy nie znajdow ałam  
w W arszawie dla odwrócenia go od zupełnie bezużyte
cznego k roku , do którego spowodowało go tylko chwi
lowe osłabienie sił fizycznych, chwilowa rozpacz um y
s łu , przez tyle la t nękanego rozm aitego rodzaju dole-
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gliwościami. Świdziński insynuował mu, że cesarz me 
życząc sobie nawet w Syberyi jego na ziomków wpły
wu, pragnie go do Ameryki wysłać, z warunkiem, aby 
nigdy do spraw politycznych się nie mięszał. Jak mo
żna było wierzyć, że samodzierca, mający tyle fortec 
na zaniknięcie i gnębienie swoich ofiar, zechce tak ła 
skawie postąpić z człowiekiem, którego uważał za jednę 
z głównych sprężyn wszelkich pierwiastkowych w kraju 
poruszeń! Skutek najlepiej wykazał wspaniałomyślność 
cara. Wszystkich na śmierć przez sąd wskazanych Mi
kołaj u ł a s k a w i ł  na dwudziesto-letnie konanie w mi
nach Nerczyńska!

Oczekiwanie tego ułaskawienia trwało przeszło rok- 
Nakoniec po powrocie Paszkiewicza w Październiku r- 
1834 zaczęto przebąkiwać, że on przywiózł ostateczne 
wyroki dla więźniów karmelickich. — Posłyszawszy tę 
wieść, pospieszyłam do Warszawy, aby im to oznajmić 
i niestety, może pożegnać!

Wiedząc, że Wincenty lubił moje dzieci, wzięłam 
je umyślnie z sobą — wzięłam nie bez skrytej obawy, 
że go już stracimy. Przeczucie było prawdziwe, a wi
zyta o s ta tn ia  opiszę ją  w najdrobniejszych szcze
gółach. —

Przyszłyśmy w godzinę obiadową, gdyż on o to 
zawsze nalegał, mówiąc, że mu z nami lepiej każde je
dzenie smakuje. Zastałam go weselszym, jak  zwykle: 
korzystałam z tego, aby mu oznajmić wieści po mieście 
krążące i odwagę jego podnieść. Przyjął je z uciechą, 
jako kres zbliżający koniec cierpień. Mówił mi, śmie
jąc się, że go najwięcej niepokoi krótkość szyi, bo przy 
ścinaniu głowy kat może fałszywe zadać cięcie. Spo
strzegłszy, że te słowa dzieci przeraziły, zwrócił nagle 
rozmowę do braci, do Pilawskiego, do interesów mają
tkowych i tem cały obiad był zajęty. — Wkrótce po 
skończonym obiedzie, kiedy jeszcze nie zebrano nakry
cia ze s to łu , usłyszeliśmy rozruch na korytarzu i sżczęlc 
jakby prezentowania broni. — Nagle wpadł oficer od 
straży do nas i zaczął ze stołu zbierać noże, z pułek 
brzytwy, nożyczki i co tylko ostrego w oczy mu wpa
dło. Wincenty, widząc nasze zdziwienie, rzekł po fran- 
cuzku: „que cela ne vous impressionne pas. Cela prouve 
seulement l’arrivee d’un officier superieur, qui viendra 
probablement cher moi — et il n’est pas permis aux 
prisonniers d’avoir des instrumens tranchants dans leur 
chambre.“ — Ledwo to powiedział, kiedy znów wpada 
nasz znajomy, kapitan Sojecki, który mnie pierwszy 
był przed kilku laty do Niemojowskiego na Pragę za
wiózł i ten nam oznajmia, że czterech jenerałów przy
było w tej chwili dla odczytania więźniom cesarskiego 
wyroku; — że są na dole, więc trzeba czemprędzej wy
chodzić, bo mają się wnet na tym kurytarzu zgroma
dzić. Wincenty powstał dla poszukania innego surduta, 
ja  zaś błagałam Sojeckiego, ażeby nam pozwolił gdzie 
zaczekać i prędzej się dowiedzieć, jaka więźniów przy
szłość czeka. — Nic nieodpowiadając, porwał mnie za 
rękę, dzieciom kazał iść naprzód i wprowadziwszy do 
pustej celi, obok izdebki WJncentego znajdującej się, 
z trzaskiem drzwi na klucz zamknąwszy, zostawił nas 
same. —

W tem nagłem jak  błysk przejściu zdołałyśmy do- 
strzedz wchodzących wielu wojskowych w rozmaitych 
mundurach i słyszeć szczęk pałaszy uwijających się żan
darmów. Można sobie wyobrazić nasze tam położenie;

dzieci moje w przerażeniu i mnie z wńdmem rusztowa
nia przed oczami.

Po niejakim czasie usłyszałyśmy ludzi po wscho
dach biegających, szczęk łańcuchów (zapewne przyby
wającego Wysockiego, który jeden był okuty) i naresz
cie głos czytającej osoby wśród milczenia, co może ja 
kie półgodziny trwało. Skoro głos um ilkł, doleciało 
nas stąpanie rozchodzących się ludzi, — to prędko, to 
wolno, na dół więzienia, potem szczęk zmieniającej się 
warty — potem cisza grobowa.. . .

Moja cóka Ludwika, wtedy około dziesięciu la t 
mająca, a więc już zdolna pojmować, co się około niej 
działo, zbliżyła się do mnie blada i szeptała mi, że nie 
mogła dosłyszeć, co czytano, ale czując, że to ostatni 
wyrok o przyszłości więźniów, prosiła Boga, ażeby im 
rezygnacyą potrzebną zesłał. Do płaczu nieskłonna, 
mówiąc to, drżała febrycznie. Zosia gwałtownie szlo
chała. Ja  z trwogą patrzałam na te drzwi zamknięte, 
a  może w tym zgiełku zapomniane-----

Przecież tak źle nie było. Sojecki wyprawiwszy 
jenerałów, wrócił do Wincentego, oznajmił, gdzie nas 
tymczasowie umieścił i zapytał, czyby nas chciał jesz
cze widzieć. Gdy go Niemojowski usilnie prosił, aby 
mu tej pociechy nieodmawiał, przyszedł nam drzwi o- 
tworzyć i wprowadził do niego oznajmiając, że półgo
dziny sam na sam zostać możemy.

Wincenty wziąwszy kartę jeograficzną do ręki, ka
zał Ludwice szukać nad granicą chińską N e rc z y ń s k a ,  
powiedział nam , że tam jest skazany na lat d w a d z ie 
ś c i a  ciężkich robót i rzewnie z a p ła k a ł.. ..

Po kilku minutach głębokiego wzruszenia, jak  gdy
by otrząsł się z boleści, przemówił do mnie spokojnie: 
„Moja kochana Siostro, wszak ty już miałaś dowody, 
że ja  się śmierci nie boję — ale to dwudziesto - letnie 
konanie, ta  śmierć za życia w lochach nieznanych, bez 
przyjaciół, bez lekarza, bez istoty, któraby dłoń litośną 
podała cierpiącemu, to wszelką odwagę zachwiać mo
że. — Potem "otarł pot na czoło tak występujący, jak  
po ogromnem zmęczeniu, dzieci płaczące kilkakrotnie 
ucałował, mówiąc: „Niepłaczcie, uspokójcie się, jak ja. 
Nietrzeba naszym nieprzyjaciołom pokazywać rozczule
nia; oniby się bardziej z swojej zemsty cieszyli."

Zapytałam go, kiedy dzień wyjazdu oznaczony ? —- 
Odpowiedział, że lubo mu tego niepowiedziano, sądzi 
jednak, że jest blizki. Prosił mnie, aby się zaraz na
zajutrz zająć kupieniem mu bótów, rękawiczek ciepłych 
i szopów za pieniądze u gubernatora złożone. Prosił 
także, abym mu to wszystko osobiście oddała, ale nie 
przyprowadzając dzieci, które go zbyt rozczulają.

Wśród tej rozmowy wszedł Sojecki, a oznajmiając, 
że godzina piąta wybiła, dał znak rozejścia, otwierając 
drzwi. Wincenty pogroził Zosi, aby niepłakała, każdą 
z nas uściskał i z twarzą spokojną prosił Sojeckiego o 
solenne przyrzeczenie, że mi nazajutrz pozwoli przyjść 
do więzienia.

Gdym już na ulicę wychodzić miała, Sojecki suro
wo mi zalecił, pod największą odpowiedzialnością, aby 
tego, co dziś u Karmelitów zaszło, nikomu w mieście 
niemówić. Jednak ja  wiedząc, że Edward Niemojowski 
miał się znajdować w Warszawie, czy przypadkiem, czy 
umyślnie sprowadzony, a obawiając się, abym w wydo
byciu pieniędzy na sprawunki niedoznała jakiego opóź
nienia, napisałam natychmiast do Edwarda, aby się ze 
mną widział, bo jes t tego nagła Wincentego potrzeba.
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O dpisał m i, że w tej chwili już o tej potrzebie je s t u- 
wiadomiony i że zaraz sam się nią zajmie; że u mnie 
teraz być nie może, gdyż m a inwitacyą do jen era ła  
Sulimy, którem u narazićby się nie chciał. — Jednakże 
ju tro  rano o 9tej pewno u mnie będzie.

Czekałam nazajutrz niecierpliwie tej godziny, a wi
dząc wchodzącego pana Edw arda, pierwsze słowa moje 
były: „Czy pan kupiłeś futro dla s trv ja?“

— Posłałem  mu moje w łasne, gdyż kupić innego 
już  nie było czasu.

Po wyjściu kuzynki od K arm elitów  już w godzinę 
wszystkich więźniów wywieziono na P ragę i tam  dopie
ro  sprowadzono ich rzeczy i uprowidowano w żywność 
na  drogę do Moskwy, a dziś już  m usieli z P rag i wy
ruszyć. —

To powiedzenie tak  mi się wydawało niepodobne 
do prawdy, że zaczęłam  uporczywie przeczyć i utrzy
mywać, że mu fałsze donoszą. Dopiero tedy dla prze
konania mnie to haniebne da ł mi wytłóm aczenie:

— J a  wiedziałem wczoraj rano od Sulimy, że stryj 
wieczorem wywieziony będzie: miałem nawet pozwole
nie pożegnania się z nim i polecenie zaopatrzenia go 
w ciepłe fu tro  na drogę. W idzieć stry ja  nie chciałem, 
bo jako  szam belan cesarski jakżebym  był mógł jego 
złorzeczeń słuchać? F u tro , czapkę i bóty natychm iast 
m u posłałem . Obawiając się wszakże, czy to hstotnie 
oddane będzie, udałem  się do Karmelitów w chwili od
jazdu  jego i stanąłem  skrycie opodal furty. Z tego 
miejsca widziałem go wsiadającego do kocza, słyszałem , 
ja k  przeklinał cesarza, jak  Sojeckiemu polecał, ażeby 
pan ią  pożegnać od niego.

— Cóż się s ta ło  z służącym  i rzeczami? spytałam .
— Po wyjściu pani od Karmelitów służącego do 

mnie odesłano, aby wyjazdowi pana nie był obecnym, 
a  rzeczy pozostałe dzisiaj mi przyniesiono.

— I pan m iałeś tak  odrętw iałe serce, abyś na 
śmierć odjeżdżającemu krewnemu ostatniego uścisku od
mówił? I  pan ten wieczór mogłeś u  Sulimy przepędzić?

— Cóż m iałem  począć, kiedy taki je s t u dworu 
zwyczaj: tam  spotkać m ożna adjutantów , paziów, rodzo
nych braci tych , którzy na Syberyą wygnani. Przykro 
mi, że w ta k  uroczystej chwili nie możemy ani się zro
zumieć, ani się naradzić dla dobra W incentego.

— Bądź pan zdrów. Już  się nigdy do pana zg ła
szać o niego nie będę — rzekłam  i wyszłam zostawiw
szy go samego w pokoju.

W południe przyszedł do mnie Sojecki; powtórzył 
wszystko, co od Edw arda słyszałam  i przyniósł mi o- 
statn ie pożegnanie brata .

O dtąd zostało mi tylko żałosne wspomnienie nie
szczęśliwego, z którym  w ciągu  życia m ało m iałam  sto
sunków, ale z którym  mnie ostatnie jego koleje mocno 
związały. Zdrowie jego tak  było w ątłe, że ledwo przy
puścić m ogłam , aby jednę zimę sybirską zdołał wytrzy
mać. O żadnej komunikacyi ani marzyć mogłam. — 
Doczekałam  się jednak  tej sm utnej pociechy! W inna 
ją  jestem  ówczesnemu gubernatorow i Moskwy, jenera
łowi Golicyn. Ten poprzednio i mężowi m em u, w tym 
samym prawie czasie transportow anem u do W iatki, d a ł 
dowody współczucia i ludzkości swojej.

Niemojowski więc z W arszawy do m iasta Moskwy 
wywieziony został w Październiku 1834 roku. Zaraz na 
wyjeździe w porze zimowej i dżdżystej, po kilkoletniem 
nieznaniu świeżego powietrza, zasłabł na dyarią i roma-

tyzm w nogach. Że zaś nigdzie mu wypocząć nie do
zwolono, te  choroby tak  się wzmogły w drodze, iż przy
bywszy do Moskwy, już go z pojazdu wynieść musiano, 
ła m  gubernator wziąwszy go pod szczególną swoją o- 
piekę, wyznaczył osobną kwaterę, dał doktora biegłego, 
wszelkie wygody i wreszcie samego kilka razy odwie
dził. W tych to odwiedzinach wymógł na nim W incenty 
przyrzeczenie, że mi list jego odeśle i odpowiedź moją 
zapewni. L ist tu  załączony świadczy o rzetelności da
nego słow a, bo mi go dwóch żandarmów z Warszawy 
od jenera ła  Nesselrode na wieś przywiozło. — L ist ten 
świadczy o jego opłakanym  stan ie, a niezłomności du- 
szy. — Odpisać mu nie m ogłam , bo list jego, według 
daty śmierci, k tó ra  w ostatnich dniach L istopada m iała 
nastąpić, był tylko na kilka dni przed skonem jego na
pisany. —

W edług późniejszych, od Gabryela powziętych wia
domości, doktor Niemiec, pielęgnujący W incentego, a 
który go na krok do śmierci nie odstąp ił, napisał do 
b ra ła  takie szczegóły o ostatnich jego chwilach.

„Cierpienia jego były okropne: dusza taż sam a i 
w niczem niezachwiana. G ubernator zebrał po śmierci 
wszystkie jego pisma (gdyż wiele do ostatniego prawie 
dnia pisał) i wszystkie, wraz z pugilaresem  b ra tu  G a
bryelowi odesłał. Pieniądze papierow e, kilkadziesiąt 
rubli, będące w pugilaresie, rozdał Golicyn pomiędzy 
polskich żołnierzy w Moskwie się znajdujących, poleca
jąc  im wyniesienie c ia ła  jego i pogrzebanie na cm enta
rzu katolickim. K azał także gubernator postawić na 
grobie krzyż drewniany, aby to miejsce dokładnie roz
poznać m ożna, gdyby ktoś z krewnych życzył je  od
wiedzić.11 —

Miło dla krewnych, miło dla ludzkości zachować 
w pamięci czyny tego szlachetnego urzędnika despoty
cznego rządu. Dowodzą one nietylko rzadkiej delika
tności duszy, ale i wyraźne dają  zaprzeczenie niegodzi
wym doniesieniom gazet niem ieckich, k tóre  oznajm ia
jąc  o śmierci Niemojowskiego, opowiadały szeroko, ja k  
on cesarza b łagał o przebaczenie, ja k  żałow ał wszel
kich poprzednich swoich zdań i zasad. — Człowiek tak  
podniosłych uczuć, jak  książę Golicyn, nie byłby tyle 
okazał szczególnej względności nawet um arłem u wy
gnańcowi, gdyby nie cenił jego charak te ru  i gdyby się 
był nieprzekonał, wbrew zaprzedanym  gazeciarzom , że 
Niemojowski um iał zachować do zgonu ten  h a r t  duszy, 
który dopiero rzeczywistem piętnem  cnoty naznacza u- 
m ierającego męczennika.

Biografia Niemojowskiego wyszła w P aryżu , napi
sana przez osoby zupełnie obznajomione z jego prywa- 
tnem  i politycznem życiem. J a  się ograniczam  na tych 
w ypadkach, których sam a byłam  świadkiem, a któnp 
m ało komu są dokładnie wiadome. Rodacy znajdą tu  
pam iątkę w iarogodną i godzien do naśladow ania wzór 
w jednej z tysiąca ofiar naszej nieszczęśliwej Ojczyzny.

Załączam  tu w kopii listy Niemojowskiego, z wię
zienia do mnie pisane. Ponieważ dwa pierwsze były 
mi na wieś posłane, a  ich pisanie i odesłanie ułatw io
ne było W incentem u przez najniższych posługaczy wię
ziennych, język więc francuzki zastępow ał luk i pie
czątkę. —

(Dokończenie nastąpi).



Reforma szkół w  Kongresówce.

Piśm iennictw o polskie już  od początku  X V I w ieku, 
n iepośledn ie  zajm uje stanow isko  pom iędzy lite ra tu ra m i 
E u ro p y . Że 0110 w now szych czasach  nie ty lko  całkiem  
n ie u p ad ło , a le  naw et znacznie się w zniosło, to  je s t  j e 
dnym  z n a jb ard z ie j b ijących  dowodów żyw otności nasze
go narodu . W szelkie albow iem  in sty tu ty , dźw igające 
ośw iatę i p rzem ysł narodow y, zupełn ie  p raw ie w całym  
k ra ju  zniszczone zostały. H andel księgarsk i, ja k  wszelki 
inny, pom im o zagw aran tow anej nam  przez c a łą  E u ro p ę  
n a jzu p e łn ie jsze j swobody kom unikacyi, trzem a k o rd o n a 
mi w śród  k ra ju  pociągn ię tem i i innem i środkam i p re- 
w encyjnem i i p ro h ib y ty w n em i. p raw ie uniem ożebniony, 
un iw ersy te ty  i inne szkoły po lsk ie  a lbo  ca łk iem  zn ie
sione, a lbo  bezużytecznem i zrobione przez niezrozum iały  
lu b  przew ro tny  w ykład  nauk . B ib lio tek i pokasow ane 
i z k ra ju  pow yw ożone; wydaw nictw o p ism  polsk ich  
w większej części k ra ju  (w prow incyach daw niej za b ra 
nych) ca łk iem  zabronione, w innych okolicach n ad  wy
raz  u tru d n io n e , a ich sp row adzan ie  z zagran icy  po n a j
większej części najsurow iej zakazane.

O becnie p rzy w raca ją  w K ongresów ce, to  je s t  w j e 
dnej p ią te j części ca łego  k r a ju ,  narodow e insty tucye 
w ychow aw cze; razem , oprócz szkół elem en tarnych  i n ie 
d z ie ln y ch , m niej więcej 24 szkó ł pow iatow ych (rodzaj 
p rog im nazy j), 14 g im nazy j, szko łę  guw ernantek , p o lite 
ch n ic z n ą , sz tuk  p ięknych  i g łów ną czyli uniw ersytet, 
z w yk ładam  n au k  w języku  o j c z y s t y m .  Nie w cho
dząc bliżej w w ew nętrzne u rządzen ie tych  insty tucyj, 
ty lko  ze w zględu, że to  są  c z y s to  p o l s k i e  szkoty, 
p rzyznać należy, że one s ta ć  się m ogą w ielkiem  d la  
k ra ju  dobrodziejstw em . To też  jednom yśln ie k ra j ca ły  
po w ita ł je  z w ielkiem  zadow olnieniem . Jeżeli te  zak łady  
u trw a lą  się i rozwiną, nie om ieszkają najpom yślniejszego 
wywrzeć w pływ u n a  ośw iatę ca łego  narodu . Jak żeb y  
się  dopiero  w zniosła n arodow a lite ra tu ra , p rzem ysł, sz tu 
ki i zamożność;, gdyby i w cz te iech  innych częściach 
P o lsk i podobne zaprow adzono insty tucye narodow e, 
gdyby przyw rócono pom iędzy niem i sw obodne i dogodne 
kom un ikacye , ja k  się do tegc w obec E uropy  zobow ią
zano, gdyby poznoszono wszelkie zakazy, środk i i sposoby 
u n iem o żeb n ia jące , albo u tru d n ia ją c e  sw obodny objaw  
m yśli polskiej gdziekolw iekbądź.

O becnie w życie w prow adzane szkoły  w K ongre
sówce za le c a ją  się w obec daw niejszych szkó ł tam że 
i szkół w innych  częściach P olsk i, m ianowicie w k ra jach  
daw niej zab ranych , n ie ty lko  sam ym  polskim  językiem  
ja k o  w ykładow ym , a le  niem niej i doborem  w ykładanych  
przedm iotów  i ich rozk ładem  czyli p lanem  nauk. -W e
d łu g  daw niejszego p lanu , obecnie jeszcze w k ra ja ch  za 
b ranych  obow ięzującego, zajm ow ały  n au k a  języka ro 
syjskiego, cerkiew nego (litu rg icznego  a  nie s ta ro s łow iań 
skiego. czyli sta rocerk iew nego), l i te ra tu ry  i h isto ry i 
rosyjskiej, w iększą część lekcyj. Język  grecki, a  czasa
m i n aw et po lsk i, ca łk iem  pom ijano , co z h is to ry ą  i l i 
te r a tu r ą  po lską s ta le  się działo . Języ k  łac iń sk i m ało  
co a  przynajm nie j n iedosta teczn ie  uw zględniano. Tern 
więcej pośw ięcano czasu  naukom  m atem atyczno  fizycz
nym. Tym  sposobem  spodziew ano się p rzerw ać w n a 
rodzie  trad y cy e  z daw niejszą ośw iatą po lsko  - ła c iń sk ą , 
sk ierow ać um ysły  ku przem ysłow i, a  n a ró d  zm aterya li-
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zować i zmoskwicić. Lecz p rzem ysł bez należy tej, w szech
stro n n ej ośw iaty i sw obody, nie d a ł i nie d a  się k u n 
sztow nym  sposobem  w yw ołać; przeładow aw szy  ż a ś , że 
się ta k  w yrażę , żo łądk i m oskiew czyzną, w zbudzono do 
niej w s trę t,  a  to  tern większy, że h is to ry ą  a poczęści i 
l i te r a tu ra  m oskiew ska sam e przez się w sz lach e tn ie j
szych M oskalach  toż sam o uczucie w zb u d zają , wywo
ła n o  n a to m ia s t g o rę tszą  jeszcze cześć i fana tyczne p r a 
wie przyw iązanie do w szystkiego, co polskie.

P ostanow iono zatem  je d n ą  część k r a ju ,  m a ją c ą  
najw ybitniejszy, ja k  sądzono, c h a ra k te r  polski, pośw ięcić 
i użyć po n iek ąd  za k o n d u k to r d la  innych  części k ra ju , 
ażeby te ,  z tern w iększą sw obodą i ła tw o śc ią  zm oskw i
cić. B ędzie ta m  więc M oskwa i n a d a l szkody nam  w y
rząd za ła , lubo  sam a z tego  żadnej nie odniesie  korzyści.

Jakko lw iekbądż, m am y obecnie przynajm nie j w K on
gresów ce o w iele liczniejsze i lepsze szkoły od daw nie j
szych. Językom  po lsk iem u , g reck iem u i tła c iń sk iem u  
przyw rócono należy te im  praw a. Język  s ta ro s ław ia ń sk i 
czyli litu rg iczny  n a to m ia s t ca łk iem  z p la n u  w yrzucono, 
a  n a u k a  języ k a  rosyjskiego poczyna s ię , jeże li u staw ę
0 w ychow aniu dobrze rozum iem y, dop iero  w Q uarcie 
czyli k lasie  I llc ie j. H isto ry ą  i l i te ra tu rę  po lską także  
p lanem  objęto, a  przy  szkole głów nej u tw orzono  naw et 
d la  tych  przedm iotów  sam odzielne k a ted ry , d o tą d  w szak
że jeszcze nie obsadzone. P om im o  tego  w szystkiego, 
n au k i m atem atyczno-fizyczne żadnego  nie u c ierp ia ły  u- 
szczerbku.

Lecz to  w szystko dop iero  n a  pap ierze . J a k  będzie 
w w ykonaniu, to  dopiero  zobaczym y, skoro  wyjdzie k s ią 
żka a rty k u łem  9 J  ustaw y wychowawczej zapow iedziana, 
m a jąca  zaw ierać szczegółow e p ro g ra m a ta  co do ro z k ła 
du i w yk ładu  każdego p rzedm io tu  naukow ego. W tedy  
dop iero  dowiem y s ię , ile każdem u z przedm iotów  p o 
święcono lekcyj tygodniow o w każdej k lasie  i p rze k o n a
my się, czy będzie m ożebnem  nauczyć ty le  tych  w szyst
k ich  rzeczy, ile ich  u staw a  zap o w iad a , k tó ra  zn ió słszy  
ca łk iem  szkoły rea lne , p rzedsięw zięła  w szystk ich  p rz e d 
m iotów  rea ln y ch  nauczyć obok gim nazyalnych, o b rach o - 
wanych, podobn ie ja k  u nas w K sięstw ie, n a  k u rs  9cio 
letn i. W szystkim  szkołom  w ogóle, nie w yjm ując n aw et 
sem inaryów  nauczycielskich  i szkó ł rzem ieślniczych, czyli 
ta k  nazw anych szkó ł pow iatow ych pedagog icznych  i spe- 
cyalnych  —  n adano  k ie runek  filologiczny.

Szkoły pow iatow e (ogólne, pedagogiczne i specyalne) 
s ą  rodza jem  tu te jszy ch  p ro g im n a z y j, k tó ry ch  cz te ry  
p ierw sze (przy szko łach  specyalnych  trzy  p ierw sze z d o łu ) 
k lasy  odpow iadają  cz terem  pierw szym  klasom  gim nazy- 
alnym . A lbow iem  n a u k a  języka łaciń sk iego  rozpoczyna  
się ta k  w szko łach  pow iatow ych ja k o  i w g im nazyach  
(niem niej w liceum  L ubelsk iem ) ju ż  z k la są  p ie rw szą  
od d o łu , n au k u  zaś języ k a  greckiego z k la są  c z w artą .

J e s t  to  p rze rzucen ie  się z jednej o sta teczn o śc i w 
d ru g ą : od dotychczasow ego k ie ru n k u  czysto  rea ln eg o , 
do czysto h u m an ita rn eg o , k tó ry  sw oją je d n o s tro n n o śc ią  
m oże niem niej szkodliw y wpływ wywrzeć od p o p rz e d z a 
jącego . P odczas k iedy  n a  Z achodzie coraz więcej p o 
w sta je  szkół rea ln y ch  i op in ia  p u b liczn a  ciąg le w alczy 
z w ładzam i o zu p e łn e  ich  rów noupraw nien ie z g im nazya- 
m i i liceam i, to  w K rólestw ie ca łk iem  je  k asu ją . Bo że 
u s ta w a  w ym aga, ażebyjobok przedm io tów  h u m a n ita rn y c h
1 rea ln e  po g im nazyach i p rog im nazyach  niem niej (a le  
n aw et więcej ja k  w dotychczasow ych i tu te jszy ch  szko
ła c h  rea ln y ch ) były  p ie lęgnow ane — to  je s t  iluzya, k tó rą
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się i na Zachodzie długo łudzono, aż wreszcie po d łu- 
g o le tn iem , sm utnem  doświadczeniu (w czasie którego 
próbowano, obok trzech wyższych gimnazyalnych utwo
rzyć trzy klasy realne) zdecydowano się wreszcie odrębne 
całkiem  od gimnazyj zakładać czysto realne szkoły, 
k tó re  dotąd jeszcze, w Niemczech przynajmniej, nie były 
w stanie, z powodu trudności przez rządy stawianych, 
ta k  się ukształcić, ja k  opinia publiczna tego wymaga, 
p ragnąca  w nich jeszcze bardziej niż dotąd, język łac iń 
ski ograniczyć, jeżeli nie całkiem  wykluczyć.

Cenimy wysoko wykształcenie filologiczne i jesteśm y 
mocno przekonani, że u nas an ih isto rya , ani literatu ra , 
an i nauki w ogóle bez filologii kwitnąć nie mogą, ale 
z drugiej strony niemniej silnie przeświadczeni jesteśmy, 
że u  nas ani rzem iosła, ani handel, ani przemysł i oświata 
w ogóle, pomiędzy mieszczaństwem i włościanami się 
nie upowszechni, bez szkół specyalnycli i czysto rea l
nych, jakiem i np. są: sem inarya nauczycielskie, szkoły 
rzemieślnicze, handlowce, rolnicze, techniczne i tym po
dobne, z k tórych języki starożytne całkiem  będą wy
kluczone.

Nie dla tego to twierdzimy, ażebyśmy sądzili, iżby 
znajomość tych języków nie m ogła się przydać i nau
czycielom wiejskim, rzemieślnikom, ekonomom, kupcom, 
technikom  i tym podobnym , ale że ta  znajom ość daleko 
mniej im je s t potrzebną, ja k  wiele innych rzeczy, k tó 
rych oni się nie nauczą , ucząc się łaciny, zabierającej 
zwykle tygodniowo jednę trzecią wszystkich lekcyj w ka
żdej klasie. Wyuczenie się języków starożytnych lub 
samej tylko łaciny wymaga więcej czasu, niż zwykle 
przemysłowcy naukom poświęcić mogą. Z tego powodu 
nie nauczywszy się ani łaciny, ani innych rzeczy dokła
dnie, opuszczają zazwyczaj już średnie klasy gimnazyów 
albo wiedząc już naprzód, iż się nie wiele rzeczy sobie 
potrzebnych nauczą, a zanadto czasu stracą , do szkół 
wcale nie w stępują

Że ludy rom ańskie (Francuzi, Portugalczycy, Hisz
panie, W łosi) i na pół rom ańskie (Anglicy, Szwajcarzy i 
Komuni) łacinę najczęściej biorą za podstawę wszel
kiego w ykształcenia, to  nic dziwnego, bo im najprzód 
je s t  daleko łatw iej nauczyć się tego języka, m ając do 
niego w mowie macierzystej daną poniekąd copia voca- 
bulorum , a pow tóre, że znajomość tego języka je s t im 
z drugiej strony poniekąd konieczna do poznania do
kładnego mowy ojczystej.

Z tego powodu może też dla nich język łaciński 
być n a j l e p s z y m  środkiem pedagogicznym, ale nie dla 
nas, którym  ten język całkiem jest obcy. Dla nas, ró 
wnie jak  dla nich, je s t gruntowne i dokładne nauczanie 
języka macierzystego i jego historycznego rozwoju, nie
wątpliwie najdzielniejszym środkiem rozwijania władz 
umysłowych. A m atem atyka? czyż nie je s t od dawna 
uznaną za jeden z najlepszych środków wzmocnienia i 
rozbudzenia rozumu ludzkiego, jako  też do ścisłego i 
konsekwentnego myślenia i wyrażania się. Nauki przy
rodzone uznano także za nader skuteczny środek peda
gogiczny i polecano nam je  bardzo wymownie swego 
czasu w' Orędowniku przez Dr. Cegielskiego. W ogóle 
każda nauka, we właściwy sposób w ykładana, przyczy
nia się do rozbudzenia władz umysłowych u jednego ta  
więcej, u drugiego inna , stosownie do indywidualnego 
usposobienia ucznia.

Sądzimy p rzeto , że byłoby z daleko większą dla 
kraju  korzyścią, gdyby ze szkół pow iatow ych,'tak pedago

gicznych (czyli seminary] nauczycielskich) jako  i spe- 
cyalnych (H oeherer Biirgerschulen) wyrzucono całkiem  
język łacińsk i, a natom iast zaprowadzono w nich wy
k ład  historyi powszechnej, historyi i lite ra tu ry  polskiej, 
jako  też naukę turniejów , śpiewu i muzyki w ogóle, 
które w planie tych szkół całkiem pom inięto; żeby nie
którym  szkołom powiatowym specyalnym dodano jesz
cze po dwie klasy, to je s t 6 tą  i 7mą i zrównawszy je 
tym sposobem pod względem liczby klas z gimnazya- 
mi, zamieniono na szkoły czysto re a ln e , nadając im te 
same prawa, co tamtym. W takim  razie zyskałyby i 
gimnazya nadzwyczaj, bo ścieśniwszy nauki m atem aty
czno-fizyczne, możnaby w nich rozszerzyć nauki filolo
giczne - historyczne i zaprowadzić wykład języków nie
mieckiego i francuskiego, jako też śpiewy i turnieje wcale 
dziś planem nie objęte — natom iast wykluczywszy ca ł
kiem ze szkół realnych języki starożytne, możnaby tern 
więcej nauczyć w nich języków nowszych, a przynaj
mniej niemieckiego, francuskiego i angielskiego, rozsze
rzyć znacznie gimnazyalny plan nauk matematyczno-fi
zycznych, jako też technicznych, mianowicie rysunków 
i zaprowadzić śpiewy i turnieje.

Podział pracy, ja k  wszędzie tak  i tu , je s t ca łą  ta 
jemnicą, nieomylnym środkiem, ale i koniecznym w arun
kiem osiągnienia wielkich rezultatów. Ustawa unikała 
urządzenia szkół koordinowanych, tworząc zakłady sub- 
ordinowane jedne drugim , w tym celu , ażeby uczeń, 
jakiemukolwiek się zechce poświęcić zawodowi, mógł 
przechodzić z jednego insty tu tu  bez żadnych trudności 
do drugiego: ze szkoły elem entarnej jednoklasowej do 
drugiego stopnia dwuklasowej, z tych, do szkół powia
towych, a nawet z trzeciej klasy szkoły specyalnej do 
czwartej klasy szkoły ogólnej lub pedagogicznej, a po 
jej ukończeniu do trzeciej klasy gimnazyalnej, z gimna- 
zyum jako  abituryent do szkoły rólniczo-leśniczej, poli
technicznej lub głównej, albo też z jednej do drugiej 
z nich.

Byłoby to bardzo dobrze, gdyby człowiek m ógł po
siąść wszystkie rozumy świata, ale ponieważ to  je s t 
niemożebnem, więc trzeba się koniecznie ograniczyć na  
pewnych gałęziach , aby w nich d o jść  do twórczej 
doskonałości, i nie zostać przez całe swoje życie 
żakiem. W edług naszej myśli, korespondowałyby ze 
sobą, szkoły elem entarne i niedzielne pominąwszy, tylko 
szkoły powiatowe ogólne, czyli progim nazya z gimazya- 
mi i szkołą główną, szkoły zaś powiatowe speeyalne 
(Hoehere Biirgerschulen czyli niższe szkoły realne) i pe
dagogiczne (seminarya nauczycielskie) z (wyższemi) szko
łam i realnem i i ze szkołą politechniczną. Do szkoły 
rólniczo-leśniczej mieliby natu ra ln ie  wstęp abituryenci 
gimnazyalni, realni i wszystkich szkół powiatowych.

W takim  tylko razie mogliby się wyrobić u nas 
ludzie biegli i doskonali w każdym zaw odzie, mianowi
cie w gim nazjach przygotowałaby się młodzież dobrze 
do studyj historyczno-filologicznych i literack ich , w szko
łach  realnych do studyj m atem atyczno-fizycznych, te 
chnicznych i do zawodów przemysłowych w ogóle.

Bez powyżej oznaczonych modyfikacyj ustawy wy
chowawczej, k tóre zresztą  z największą łatw ością prze
prowadzić się dadzą, będą rezultaty  wszystkich nauk 
w Kongresówce bardzo mierne.
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PISMA PEDAGOGICZNE

£'yrA'mZ'I&  12Wra(DW9!&rc2(B®«
(Tom I  z autobiografią i ryciną autora).

Dzięki troskliwym zabiegom zacnej wdowy po au
torze pism na czele wymienionych, a godnej uznania 
pochopności pana Żupańskiego do wydawania dzieł t re 
ści poważnej, wyszedł jego nakładem  pierwszy tom roz
praw ek pedagogicznych cnej pamięci Estkowskiego, ze
branych głównie ze Szkoły Polskiej.

Z nając z doświadczenia w stręt publiczności naszej 
do pism pedagogicznych, a zatem jeszcze większy do 
rozbiorów dzieł tego rodzaju , niechciałbym w strętu o- 
nego pomnażać obszernem omawianiem nowego wyda
nia pism zm arłego Estkowskiego, dla tego kró tką  ty l̂- 
ko, ogólną o nich uczynię wzmiankę, pozostawiając chę
tnym czytelnikom naszym bliższe ich poznanie z żywych 
słów samego a u to ra ; a zasługują na to, jako p raca  su
m ienna, z całej duszy przez wykonawcę swego um iło
w ana; jako  pismo prawdziwie pożyteczne; jako  uczcze
nia godna pam iątka po zacnym człowieku.

Byłem współpracownikiem a zarazem  przyjacielem 
śp. Estkowskiego, przypatrzyłem  się bliżej jego poczci
wym, mozolnym pracom ; poznałem  prawy jego chara
kter, — niechaj mi więc wybaczą szanowni czytelnicy, 
że żadnych błędów, albo cienistych cząstek pracy jego 
niewskazuję i więcej ich zajmę samym autorem , a zm ar
łym  przyjacielem  moim, niż jego dziełem.

Serdeczne, wdzięczne słowa K. Libelta, umieszczo
ne na  samym początku książki wyżej wspomnianej, za
wierają w kilku rysach ocenienie prac Estkowskiego, a 
zresztą zacną życzliwością otchniony zarys życia jego 
nauczycielskiego i pisarskiego, zakończony wspomnie
niem smutnego zgonu zdała od rodziny i ziemi ojczystej.

N astępujący po przedmowie p. L ibelta ułam ek au 
tobiografii Estkowskiego, lubo nie był przez zm arłego 
przeznaczony dla publiczności, a więc nieopracowany, 
słusznie i pożytecznie umieszczony tu  zosta ł, bo nam  
daje poznać sm utne i ciężkie życie au to ra  od najrań- 
szych do la t prawie 25ciu, a zarazem  jego silny, nie
złomny charak ter, pracowitość niezm ierną i szlachetną 
dążność stan ia  się użytecznym krajowi swemu przez u- 
kształcenie w łasne i wydoskonalenie się w cnotach męz- 
kich. To piękne usiłowanie pobudzało śp. Estkowskie
go przez całe życie do skrzętnej p racy ; nią przeciążo
ny, u p ad ł w połowie drogi i spoczął na wieki. Gdyby 
nie ciągła walka z niedostatkiem  i mozolne prace nau
czycielskie, byłby E. przynajmniej p arę  la t dłużej żył 
dla swej rodziny, k tó rą  kochał z całej siły prawego u- 
czucia z idealnem  prawie wypełniając pojęciem obowią
zki męża, ojca i gospodarza domu; byłby daleko w ię
cej wykonał prac piśm iennych, szczególniej dla m ło
dzieży, k tó rą  szczerze kochał, jako nieszczęśliwe m łode 
plem ię — jako sieroty bez m atk i, w których ca ła  na
dzieja nieszczęsnej, podupadłej spoczywa rodziny.

W yjątki z listów, od r. 1848 aż do zgonu 1856 r. 
do żony pisywanych, wiele bardzo odsłaniają pięknych 
przymiotów duszy i gorące uczucie zm arłego autora, 
nadewszystko zaś żywą miłość ziemi rodzinnej i nawet

cierpieniam i srogiemi nieuham owaną żądzę rozszerzenia 
wiedzy swojej na pożytek współrodaków. — To też ów 
zacny pracownik wielu zyskał przyjaciół, a pism a jego 
tern wyższą m ają w moich a mieć powinny i w innych 
cenę, że są zbiorem wszystkich zasobów m oralnych i 
naukowych z szlachetnego wyronionych um ysłu; że są 
owocem mozolnego żywota autodydakty, który się ksz ta ł
cił do ostatniej chwili i zabytki wszelkie żywo przetw a
rzając, jako  ze życia czerpane w pełne życia i prawdy 
u k ład a ł teorye.

N iem ając zarozumienia o zdolnościach swoich, nie 
p isał E. nic bez dokładnego rozm ysłu i ocenienia zaso
bów swoich naukow ych, dla tego m ają jego pisma zna
mię rzadkiej sumienności. Pisząc zaś tylko to, co do
skonale znał i um iał, albo z życia wziął, zalecił swe 
prace praw dą i jasnym  w ykładem ; starannie zaś opra
cowując i pisarzy polskich najcelniejszych, mianowicie 
złotego wieku lite ra tu ry  naszej, czytując bezustannie, 
wdzięcznym swoje pism a ozdobił stylem i dobornem 
wysłowieniem; d la  tego z przyjem nością czytać może 
rozprawy jego pedagogiczne każdy, kogo choć cokol
wiek pisma tego rodzaju obchodzą.

W pierwszym tomie, obejmującym 13 arkuszy dru
k u , znajdują się następujące rozprawki:

Kilka wstępnych słów o pierwszej nauce elementarnej..
Uwagi naci początkową nauką czytania, pisania i rachun

ków. ■—-
Rysunki w szkole elementarnej.
O wychowaniu dzieci do siódmego roku.
Ku poczciwemu żywotowi dziecię, chowane być ma.
Czy potrzeba uczyć liigtoryi pedagogiki po seminaryach?
Czego uczyć w polskich szkołach elementarnych w ogóle, 

a wiejskich szczególnie?
Język polski po szkołach i szkółkach.
Dalsze kształcenie młodzieży po opuszczeniu szkół elemen

tarnych i wynikająca ztąd potrzeba szkół niedzielnych.

Ze samego spisu artykułów  łatw o się przekonać, 
że rozbiór szczegółowy znużyłby um ysł każdego czytel
nika; a pożytku niebyłoby żadnego, bo w takiej rozm ai
tości przedmiotów nie wszystkie każdemu przydatne być 
albo podobać się m ogą; każdy zaś znaleźć może wśród 
rozmaitości jak ą  dla siebie przydatną. A że pisma E st
kowskiego powiększę^ części ze życia snow ane, jasnym  
odznaczają się na rzeczy zapatryw aniem , nie potrzeba 
w strętnego rozdrabiania ich; pełne poczciwej dążności 
i prawdy, więc nie potrzeba sprostow ań; a że wreście 
bardzo zrozum iałe i p roste , nie potrzeba im nudnych 
kom entarzy.

Zakończam więc poleceniem ich każdem u, kogo 
choć najmniej obchodzi wychowanie młodego pokole
nia, a szanownemu nakładcy, panu Żupańskiem u, sk ła 
dam  podziękowanie za ozdobne wydanie tak  pożytecz
nego ale niepokupnego dzieła, jako wysoko ceniący tę  
m iłą pam iątkę po zm arłym , zacnym przyjacielu i współ
towarzyszu niejednej dobrej i złej chwili razem spę
dzonej. —

Hieronim Feldmanówski.
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Literatura ludowa. Uwiadomienie.

Pom iędzy świeżo w yszłem i książkam i d la lu d u , k tó ry ch  
spis poniżej dajemy, zasługują na  szczególne polecenie broszur
k i Anczyca i Gregorowicza, jako  też  Kalendarze dla lu 
du na rok  1 8 6 3 c i, wyszłe w  Chełm nie nakładem  i drukiem  
GÓlkowskiegO, i w W arszawie wydane: jeden  przez Mieczyń- 
skiegO, a drugi nakładem  idrukiem  U ngra,-K ażdy z nich ko
sztuje 4  śgr.

  W ybornego K alendarza ludowego na  rok  1 8 6 2g i,
ułożonego przez „M ajstra  od  Przyjacie la  ludu“ (p. Danielew
skiego) w yszła tem i dniam i w Chełm nie część druga, jako  do
d a tek . K alendarz ten  zaw iera ca łą  h isto ry ą  polską, zestawioną 
w  sposób dla pojęcia pospolitego ludu  przystępny ; rozszedł się 
on podobno w 6 ,0 0 0  egzem plarzach. —  Podobnyż kalendarz 
i  na  rok  1 8 6 3 ,  w ydawcy zam ierzają b ić w  1 0 ,0 0 0  egzem
plarzach.

—  Melodye do Piosnek wiejskich dla Ochronek pod
k ładane  i pom nożone przez M. R udkowskiego (członka Towa
rzystw a w ykształcenia m uzyki w Galicyi), w yszły już  u J .  K . 
Ż upańskiego (8 k a). Są one w sposób p ro sty  ułożone, aby by
ły  p rzystępne i um iejętności i kieszeni ty c h , d la k tó ry ch  są 
przeznaczone. W szystko zdaje się zapew niać wielkie powodze
n ie  tem u wydaniu.

—  Gawędy księdza proboszcza pod lipami, przez J . 
K . Gregorowicza napisane, k tó ry ch  serya 2 ukazała się w tych 
dniach  na w idok publiczny.

—  Bańkowski J. E lem entarz  polski dla dzieci polskich 
obojej płci, wszelkich stanów , plem ion i wyznań. —  W arszaw a 
1 8 6 2 . H. N atanson. 8y o . 12 pp. 6 gr.

—  Częstochowa. W ydanie staraniem  R edakcyi B ibliote
k i W arszawskiej. W arszaw a 1 8 6 2 . D rukarn ia  Gazety Polskiej. 
12o, 28  pp. 1 zip. 10  gr.

—  Franciszek K arpiński i jego pieśni. W arszaw a 1 8 6 2  
A . Lew icki. 12o, 4 4  pp. 10  gr.

W  tłoczni i nakładem  K aro la  P rochaskiego w Cieszynio 
w yszły dw a kalendarze polskie na  ro k  przyszły 1 8 6 3 . Jeden  
pod  nazw ą: K alendarz Cieszyński dla kato lików  i ewanjeli- 
ków, drukow any gotyckiem i lite ram i, zaw ierający oprócz w ła
ściwej części ka len d arsk ie j, jeszcze następne a rty k u ły : Cztery 
p o ry  ro k u ; Chleb kam ienny (p o w ias tk a ); L ekarz domowy, w re
szcie W ykaz jarm arków . Sprzedaje się po 18  kr. w. a. —  
D rugi zaś: K alendarz Polski, łacińskiem i czcionkam i, zawie
rający  obok oznaczeń kościelno - astronom icznych ro k u , m odły 
stęplowej, ja rm a rk ó w , przysłów  gospodarskich itd . także h isto- 
rje  św iętych, rozpraw kę o pijaństw ie, tudzież wiersze. Cena 
20  kr. w. a.

—  W  W arszawie w yszły następne dzieła d la ludu; K rót
ka nauka 0 ziemi i świecie, wiadomości popularne z nauk 
przyrodzonych przez W ład. L. Anszyca. Cena 1 złp.

—  „Narody zamieszkujące ziemię. Rzem ieślnikom  i 
robotnikom  wszelkich zajęć , opowiedział Jakób  W ojak. K sią
żeczka pierwsza. W arsuaw a 1 8 6 2  r . “ 16ka  str . 59 . A utorem  
tej książeczki opisującej ty lko  A zyą, je s t pan  W iślicki. Jak ó b  
W o jak , pow róciw szy z długiej w ędrów ki po świecie bez szlif 
ofieerskich, przyw dział napow rót sukm anę i znowu znalazł się 
pośród rodzinnej swej wiejskiej grom adki, wyższy ty lko  od niej 
nabytein  doświadczeniem  i uzbieranem i po świecie wiadom ościa
mi, k tó rem i po p ro s tu , ale trafiająco do wieśniaczego umysłu, 
dzieli się z b rac ią , przy pom ocy bakałarza  i organisty .

Lubo dotychczasowe dochody z prenum eraty  „Tygoduika 
Poznańskiego “ zaledwie koszta jego druku pokryły, postanow i
liśm y jednakże kontinuow ać po Nowym -roku w ydaw nictw o na
szego pisma, dopóki jakiekolw iek będą widoki, iż ono, jeźli nie 
prosperow ać, to  przynajm niej utrzym ać się będzie m ogło.

P o  ośnm astoletniej przerw ie je s t-to  pierw sza próba wyda
w ania w K sięstw ie czasopisma literackiego. Czynimy więc, co 
w n a s z y c h  siłach , ażeby pow tórzeniu się ty łoletniej posuchy 
jak  najdłużej zapobiegać. Nie wiemy, czyśmy zadaniu tego ro 
dzaju pism a sprostali, ale tego jesteśm y pewni, że ty lko  pism a 
literackie są  w  stanie naród  nowem zapłodnić życiem , skłonić 
ku  poważnym  i pożytecznym  zajęciom, do zastanaw iania się nad 
swemi niedostatkam i i potrzebam i i środkam i zaradzenia tak o 
wym. P ism a codzienne, polityczne, lubo więcej budzą ciekaw o
ści i zajęcia, już dla tego samego zbyt są niewolone gonić za 
now ościam i, żyć z dnia na  dzień, zajmować się in teresam i ze- 
w nętrznem i i spraw am i chwili —  niż żeby m iały czas zastano
wić się dłużej i głębiej nad  w ew nętrznem i i odleglejszemi po
trzebam i kraju  — śledzić 'każdy i najdrobniejszy objaw życia 
narodowego, badać i  wykazyw ać jego złe i dobre strony. Nie 
ulega to  zaś żadnej w ątpliw ości, że los narodu zawisł od k ie
ru n k u , jak i w tym  względzie weźmie. P raw dziw a ty lko  nauka 
i Oświata je s t w  stanie go uzacnió, nadać m u pew ność działa
nia, godność w zachowaniu się i postępow aniu. Tylko rzeczy
wiście piękne sztuki m ogą go uszlachetn ić, do w ielkich dzieł 
zapalić i do-poświęceń bez granic zn iew o lić—  odpowiednie je 
dynie gałęzie przem ysłu zdołają naród  zbogacić i w potrzebne 
środki ku  wszelkim  zbawiennym  przedsięwzięciom  zaopatrzyć. 
Lecz bez pism tym  przedm iotom  poświęconych ani wiadomości, 
ani jasne pojęcia, ani zdrowe wyobrażenia o n ich  rozpowszech
nić się nie mogą, a  tem  mniej zapał i zam iłowanie do onychże 
się utrw alić. Pow szechne je s t narzekanie na  b rak  bezparcyal- 
nej i gruntow nej k ry ty k i w nasztj literatu rze , ale jakże m a po
w stać, jeżeli pism a n ią  się trudniące m ało k to  będzie czy tał i 
utrzym yw ał, a  każdy tylko się ub iega ł za nowościami, za tem, 
co go baw i?

Rozpoczynając nasze przedsięwzięcie, oprócz p rospek tu  i nu
m eru n a  p ró b ę , nieogłaszaliśmy żadnego program u i niewypo- 
w iadam y go także przy w stępie do w ydaw nictw a rocznika d ru 
giego, bo pismo literackie będąc z n a tu ry  rzeczy nauczającem, 
w ystępuje najczęściej przeciw przesądom  rozpowszechnionym, 
jego działanie je s t powolne i ciche, skierow ane k u  służbie ogó
łu ,  nie pojedyńczej p a r ty i : n iepotrzebuje więc naprzód wypo
w iadać swego wyznania wiary, jak  to  czynią zwykle pism a po
lityczne —  i niepowinno, ażeby niezrazić czytelników , przeciw  
których  przesądom  występow ać zam ierza, dopóki ich swemi wy
wodam i osłabić niemiało sposobności.

W  ciągu jednego roku  pism o, dające tygodniow o jeden  ar- * 
kusz d ru k u , nie może się jeszcze dostatecznie rozw inąć, szcze
gólnie jeże li, jak  nasze, d la b raku  kaucyi (i chęci pozyskania 
w stępu do K ongresów ki) ty lu  względami je s t krępow ane, że a- 
ni p o litycznych , ani społecznych kw estyj poruszać, ani pow ie
ści, ani dram atów , ani poezyi w ogóle umieszczać m u niewolno. 
Staraliśm y się wszelako, o ile to  w  ty ch  ciasnych ram ach  usku
tecznić się dało  i nader m ała liczba w spółpracow ników  na  to  
w ystarczyła, nie jednę, jak  sądzimy, pożyteczną rzecz poruszyć, 
wyświecić, nie jednę zbaw ienną myśl przeprow adzić.

I  ta k  zdawaliśmy spraw ę z dzieł i działalności wielu najznako
m itszych naszych poetów  nowszych czasów, jako  też z w szyst
kich praw ie pism  obecnie w kraju  wychodzących i  ważniejszych
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prac świeżo wyszłych. Usiłowaliśmy odwieść tak pisarzy, jak  
i  czytającą publiczność od fantastycznych romansów, zawracają
cych głowę i czas marnujących, a zwrócić ją  ku pamiętnikom, 
życiorysom, wspomnieniom, charakterystykom i opowiadaniom 
historycznym, opisom podróży, kraji, społeczeństw i zjawisk cie
kawych, wreszcie ku powieścio-pisarstwu, osnutemu na rzeczy
wistych wypadkach historycznych lub charakterach, usposobie
niu, zwyczajach i obyczajach społeczeństwa, a szczególnie ku 
tak  nazwanej przez nas literaturze ludowej.

Wykazywaliśmy, że zakładanie u nas po wsiach i mia
stach gospód czyli kółek to warzy stkich, połączonych z czytelnia
m i, kasami pożyczkowemi i kasami oszczędności, jest jednym z 
najskuteczniejszych środków podniesienia moralności, cświaty, 
przemysłu i zamożności pomiędzy włościanami i mieszczanami 
naszemi. —

Wskazaliśmy, jak w każdej części kraju załatwić kwestyą 
włościańską. Jak  zapobiegać najskuteczniej wyprzedaży ziemi 
cudzoziemcom. Gdzie i jakie należy zakładać fabryki, środki 
komunikacyi i naukowe instytuty.

Zwracaliśmy uwagę na konieczność i sposób zajęcia się 
niektóremi całkiem zaniedbanemi, a nader dla nas ważnemi i 
i najbliżej z nami Epokrewnionemi ludami, jakiemi s ą : Mazury 
i Litwini Prus W schodnich, Kaszubi, Łużyczanie, Górno-Szlą- 
zacy, Słowacy i tak  węgierscy, jak  i wszyscy inni lin  sini.

Staraliśmy się zapoznać naszą publiczność z życiem, lite
ratu rą  i dążnościami ludów sławiańskich, aby je ku sobie zbli
żyć i ku jednemu wspólnemu celowi skierować. Występowali
śmy za solidarnością ich wszystkich obok samodzielności naj
mniejszego z nich. Poruszaliśmy zawczasu myśl i wskazywali 
sposób obchodzenia, uczczenia i wyzyskania tysiąc-letniej ro
cznicy. —

Wskazywaliśmy na sposób najwłaściwszy wychowania i 
kształcenia młodzieży i ludu naszego i zamierzamy na przysz
łość jeszcze więcej tą  sprawą się zajmować, a od Nowego-roku 
poświęcić czwarty numer każdego miesiąca szkołom elementar
nym i literaturze ludowej, który  będzie można osobno także 
prenumerować pod ty tu łem : PEDAGOG.

Od usposobienia naszej młodzieży i ludu naszego zawisł 
los najbliższej, a może i wiekuistej naszej przyszłości. Ten kie
runek jednakże i to usposobienie od nas zależy. Młodsza ge- 
neracya wszystkich stanów naszego społeczeństwa będzie taką, 
jaką sobie wychowamy. Czyż więc nie należy nam wszystkich 
wytężyć sił, ażeby to wychowanie było jak  najlepsze, czyż nie 
powinniśmy dzień i noc nad tem myśleć i radzić, jakby je  wy
doskonalić.

Tymczasem jak Polska długa i szeroka nie ma ani jedne
go pism a, ani jednego organu, poświęconego temu najważniej
szemu ze wszystkich przedmiotów. Cóż z tego, że wychodzą 
elementarze i inne książki dla szkoły, młodzieży i ludu, kiedy 
o nich ani lud , ani jego nauczyciele nic nic wiedzą. Bo lubo 
w pismach codziennych podają o nich wiadomości, a nawet 
sprawozdania, to one nasamprzód zanadto są pobieżne, rozrzu
cone i z księgarskiego stanowiska kreślone, niż żeby o nich in
teresowani dokładne wyobrażenia powziąść mogli •— a powtó- 
re i  przedewszystkiem ilnż, nie mówię z włościan, ale z nau
czycieli wiejskich jest w stanie utrzymywać choć jedno pismo 
codzienne, a nawet literackie?

Jest więc konieczna potrzeba taniego i wyłącznie książ
kom szkolnym i ludowym, jako też pedagogice elementarnej po
święconego pisma, w któremby sami nauczyciele o książkach i 
sprawach szkolnych swe zdanie objawiać mogli, gdyż sąd o nich 
ludzi niefachowych, choćby najzdolniejszych i najuczeńszych, nie 
daje najmniejszej gwarancyi trafności. Również wartość książki 
ludowej najlepiej potrafią ci ocenić, którzy się z powołania zaj
mują oświatą ludu —  a temi są księża, nauczyciele wiejscy i 
urzędnicy gospodarczy —  ale nie literaci. —  Jakkolwiek zaś 
w  ostatnim czasie znaczna u nas pojawiła się ilość książek dla 
szkółek, ludu i młodzieży przeznaczonych, lecz dobrych pomię
dzy niemi bardzo mało. A każdy przyzna, że tego rodzaju 
przewrotne i niestosowne książki daleko więcej społeczeństwu 
zaszkodzić mogą, niż wszelkie inne.

Sądzimy przeto, że gwałtownej zaradzimy potrzebie wyda
jąc choć jeden tylko arkusz miesięcznie pisma, szkołom elemen
tarnym  i literaturze ludowej poświęconego. —  Czujemy się zaś 
zachęceni do tego prócz innych tą  okolicznością, że nasze arty
kuły, o tych sprawach w Tygodniku umieszczane, powtarzały 
pisma warszawskie, lwowskie, krakowskie, szlązkie i pruskie.

Pedagog więc będzie, od Nowego Roku począwszy, wy
chodził arkuszami co miesiąc i będzie umieszczał wiadomości i 
rozprawy tyczące się szkół i nauczycieli elementarnych w Księ
stwie, w starych P rusach , w Królestwie , na Litwie, Rusi, w Ga- 
licyi i Szląsku, rozprawy o sposobach ulepszenia ich stanu, roz
porządzenia rządowe do tego przedmiotu się odnoszące, wiado
mości o książkach dla szkół elementarnych, młodzieży i ludu, 
recenzye onychże, jako też artykuły o sposobach w ogóle pod
noszenia oświaty, moralności i zamożności pomiędzy ludem.

Prenum erata na Pedagoga wynosić będzie w Redakcyi, 
księgarniach i na poczcie ćwierćrocznie 1 i  pół złp., albo pół 
fl. w. a . ; półrocznie 3 złp. albo X fi. w. a.

Abonament Tygodnika zaś, jak dotąd tak i nadal będzie 
kwartalnie wynosił w Redakcyi, księgarniach i na poczcie 7 i 
pół złp. czyli 1 i jedna czwarta tal. lub 2 i jedna dwudziesta 
fl. w. a.

W miarę jak  liczba prenumeratorów będzie wzrastała, bę
dziemy co miesiąc tak  do Tygodnika jak  i do Pedagoga dawali 
dodatki pół- i cało-arkuszowe ceny niezmieniając.

Zwracamy Szanownej Publiczności uwagę na to, iż dotych
czas w krajach polskich żadne, ani czysto literackie, ani peda
gogiczne pismo o własnych siłach utrzymać się nie było wsta
nie, a więc i nasze w takim tylko razie utrzymać się i korzy
stnie działać potrafią, jeżeli znajdą jak  najrozleglejsze poparcie 
tak ze strony publiczności przez liczny abonament], jako też ze 
strony literatów  i pedagogów przez chętne współpracownictwo.

Szanowne Redakcye pism polskich upraszamy o łaskawe 
powtórzonie powyższego uwiadomienia.

P o z n a ń ,  dnia 26 Listopada 1862.

Redakcya.

Redaktor i nakładca Dr. Kaźmierz Szulc przy ulicy Garbarskiej Nr. 45. —  Czcionkami A. Poplińskiego w Poznaniu.


